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O U K Ł O N A C H .
(Wyjątek z rękopismu znalezionego u) basz­

cie na górze zam kowej.)
Pokora. Tiiury lamit* ? daw ne to  pr«y*Towie,
Przez ten « u t  dobrze y je lcy  znaczą się Panowie* 
I  A rystyp  f ilo z o ffcB p d  tak wie.Iki.ey duszy , ' 
K łaniał się :^Dyonl*y m iał przy nogach uszy*, 
k ian iay  się / kfaniay bracie.' taki dziś ton świata..** 

Fr. Z ab łocki w s a t y r z e  , . ,

Trudno jest z pewnością nazna^- 
czyć epokę, w którey ukłony począ­
tek swóy w zięły; zdaje się jednak , 
źe jak tylko jeden człowiek zaczął 
potrzebować drugiego pom ocy, jak- 
tylko uczuł swoję w czemkołwiek 
niższość (lub ją pozornie uczuć m u­
siał), tak zaraz udał się do tego 
zbawiennego środka niekosztowney 
grzeczności. Nie łatw o zapewne było 
pierwszemu człowiekowi z taką zwró- 
tnoścją (jak nam to dziś przychodzi) 
schylać swóy grzbiet niew yłam anyj 
lecz czas i potrzeby przyuczały go 
powoli: a pokolenie od pokolenia sta­
jąc się coraz doskonalszym, i'zręcz- 
iueysżóm, zostawiło przodków dale­

ko za sobą, W  cząsacb , kiedy się 
niemym posągom kłaniano, ukłony 
były nieco jednostayne, a zatóm nu- 
dn«. Dziś smak delikatny wiele się 
prz3rczynił do nadania rozmaitości i 
wdzięku ukłonom ; a doprowadziw­
szy sztukę kłaniania się do cayw yz-, 
szego doskonałości szczytu , ucźynił 
ją szafarką fortuny, urzędów, dosto-* 
jeństw , k r e a c y i i  tyle odmiennych 
rodzajów kłaniania .się stw orzył, iź 
moźnaby osóbuą z tego zrobić naukę.
(a ) Metrowie tańców uczą wpraw­
dzie kłaniania się , lecz ich nauka 
kończy się -na ułożeniu w pewną po- 
zycyą nóg i  pewnem schylaniu cia- - 
ł a , uszanowanie oznaczającem. Spo­
sób takowy okazy wania grzeczności, 
jest w lenczas dostatecznym , kiedy 
się przychodzi do jakiego towarży-

(a) W łaściciel: znaićisiónego r^kopismti. praon- 
je od kilku miesięcy nad ułożejłjem w  ■po­
rządny sysLemiit rAźnego rodzajn ukło­
nów : cowięks.za oświadczył się, ie  i  z tu ­
ka  kłnnicaiia się bćdp.ie m ogła odtąd na­
leżeć joa do rs^du umiejętności dokład­
nych  ( fjciences -izactes). Ciekawi je­
steśm y jego tśs t  <?y m ierze pracy  , k tó ra  
easlti^ujc } aby była św iatu .oroszona.
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śtwa bez in teresu , lub Wedy się ro- 
ł>i jakiś oziembły komplement na sa­
li maskaradowey , w anglezie lub ka­
drylu. Lecz ' w wieluź okoliczno­
ściach na świecie sposób ten okaże 
się bydz niedostatecznym? Inaczey 
kłaniamy się na red u c ie ., inaczey 
w pałacu, inaczey w lepiance, ina­
czey w kościele, inaczey w zgroma­
dzeniu, inaczey sam na sam,  a  cóź 
dopiero mówić o ukłonach seymiko­
wych i !! Dla przekonania się o iey 
p raw dzie , nie potrzeba przytaczać 
świadectw poważnych pisarzów , do­
syć jest weyśdź w jakie mieysce pu­
blicznych zabaw lub obrad', dosyć 
rzucić okiem na snujące się figury 
po ulicach w piękriym dniu lata (bo 
zimą mróz jest nieco na jprzeszko- 
dzie). T am  to dopiero można po- 
strzedz tę wielką rozmaitość w owóm 
ciągiem schylaniu i odchylaniu kar­
ków,  w owćy ciągłey, źe tak  po­
wiem , woynie kapeluszów z czapka­
mi i czapek z kapeluszami; kapelu­
szów nizkich, wysokich, czapek li­
sich , baranich , czworograniastych , 
okrągłych.. . .  A jak nic się nie dzie­
je bez przyczyny, tak  i to mniey- 
sze lub większe zginjnanie się do 
ziem i, mnieysze lub większe schyla­
nie kapeluszów i czapek z wewnętrz­
nych kłaniającego się pochodzi po­
budek; z pobudek mówię moralnych.

Jan kłania się Pawiowi, dla tego, że 
mu winien od lat 6ciu 3oo. czerw, 
ził., a procentu nawet dotąd ani 
grosza nie zapłacił. Paweł także kła­
nia się Janowi 1 ale różnica wielka 
w ich wzajemnćy grzeczności: bo 
Paweł zawiedziony od Jana pogar­
dza nim jako ‘ nierzetelnym  , a co 
większa jako gołym ! zaledwo więc 
uchylił JanouA kapelusza (b) Alfons 
od tj^godnia zaczął się bardzo nizko 
kłaniać Piotrowi', bo ód tygodnia za­
czął knuć pod nitn podstęp i oczer­
nił go niewinnie przed znaczącą i po­
trzebną jemu figura. Uklonfem więc 
i słodkiem spóyrzeriiem chce pokryć 
m inisterialne swę plany. Adrast jest 
rzetelnie dumnym i. próżnym czło­
wiekiem , ale grzecznie się kłania 
przy ułożeniu w nayskromnieyszy 
sposób tw arzy , i od wielu poczyta­
ny jest za Anioła w ludzkiey posta^ 
e i ; .choć on właśnie tą  wielce uniżo­
ną grzecznością stawi tamę broniącą 
go od zbliżenia s ię , a tym  bardziey 
od familarności z niższą klassą, czyli 
ze szubrawstwem. Panu Maciejowi

(b ) Ten Pan musi bydź jeszcze człowie­
kiem , albo staroświeckim, albo lękli­
wym , wreszcie zbytecznie skrupula­
tnym , kiedy się kłania Paiju Vauiłouii\ 
wszakże dłużnik na swego kredytora i 
spóyrzyć inie powinien, lub go o wiorstę 
ominąć.
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kłaniają się J a n , P aw eł, Piotr, K a­
zimierz, Tadeusz, Kapistran, Pafnu­
ty .  bo Pan M aciej jest na wysokim 
urzędzie, w Pana Macieja ręku  zło­
żona jesj szala sprawiedliwością bo 
on ma swoje w pływ y, znaczenie, 
związki, konexye i t. d. i t. d. Lecz 
Jan, Paweł, Piotr, Kapistran z całym 
tłumem mijających przechodniów i 
sam nawet znakomicie poważany, 
ale już goły i blizk^exdy wizyi, Pan 
Maciej, kłania się nayuniżeniey Ada 
m ów i: Adam. bowiem jest bogaty , 
ma wielki dochod roczny i ,  co teraz 
rzecz nie słychana, leżące znaczne 
kapitały : u Adama  można dostać 
w potrzebie (choć za 5o. procentu) 
pieniędzy. I  to jest podtłbno punkt, 
na którym w badaniach naszych sta­
nąć należy. T u  na fundamencie zgłę­
bionego ducha C7asu i powszechniey- 
szey filozofii wieku naszego-, m ate­
matycznie dowieśdź można, źe  in tra- 
ta jest średnią pr&porcyonalną w « - 
kłonach^źę w stosunku prostym in- 
tr a ty , a odwrotnym golizny  i zbli­
żenia się do exd yw izy i , niżey lub 
wyżey schylają się i schylać się po- 
winny głow y, kapelusze i czapki. 
Tak je st, znacni czytelnicy, minął 
wiek imaginacyi, czyli wiek poetów, 
w którym urojenia i fantazye pano­
wały nad ludźm i, gdzie się często 
kłaniano cnotom, zasłudze i talen­

tom. W iek  nasz otrząsł się Już 
z  przesądów, a będąc wiekiem umie­
jętności dokładnych n ieP oezy i, gar­
dzić umie płodami rozbujałey wyo­
braźni , i umie się poznać na praw - 
dziwey wartośsi ślachetnych me tal­
io w.

Jakkolw iek czysty dochód uwa­
żany by-dź może w naszych czasach 
za naypewnieyszą miarę w ukłonach^ 
są jednak okoliczności, 'w których ra ­
chuba ta  mylnąby się i niedostatecz­
ną okazała. Okoliczności takowe ma­
ją mieysce nadewszystko; tak  nadfe- 
wszystko, w pewney epoce, to jest 
co 3, lata, przed seymijcami i na sey_ 
mikach. W  tenczas to na kilka ty ­
godni zmienia się zwyczayny. rzeczy 
porządek. W  tenczas często czło­
wiek' wielkićy in tra ty  kłania się bar­
dzo nizko szlachcicowi, który. Zale­
dwie ma 8. dymów (czasami naw et 
kondyktowych ). T u  dla pozyskania 
przychylności w otującycn, konku­
ren t do urzędu od wschodu do za­
chodu słońca bije czołem wszystkirfi 
bez b r a k u , nawet i tym  , na których 
przed miesiącem patrzyć nie chciał, 
lub w przedpokoju po kilka godzin 
czekać na siebie kazał. Do pokor­
nych i nizkich ukłonów łącząc jeden 
przyjem ny uśm iech, 10 pięknych 
obietnic i nay większą popularność, 
zniewala sęrca większey części i przy-



—  208 ------

pom iną owe czasy T w których staro­
dawna równość szlachecka gościła na 
uaszey ziemi. Ma on wprawdzie 
w spółzaw odnika, obywatela zdołtie- 
go i nieposzląkowanćy cn o ty , ale 
przękonany o swojey wartości, niko­
m u  się nie k łan ia , przed nikim się 
n ie  up ad la ; śmieje się więc w duchu 
z jego słabości i pewien jest wygra- 
ney. Ściska, szepce cału je ; i jak 
przyydżie do w etow ania, stojąc przy 
wazonie lub  parawanie i ciągłe bijąc 
pokłony (c )  każdem u z osóbna wo­

j e )  Jeden Anatomik w  kraju ntseym roebie^ 
rając ciała umarłych postrzegł wielką 
różnicę kości pacierzowćy, która łt je­
dnych ty ła  łatwa do schylenia u drugich 
zaś twardsza. Przez ciekawość starał się

tującemu; mimo zaćmioney reputa* 
cyi, mimo braku światła i wad czy­
niących go niezdolnym do urzędu r 
5o lub 4o gaikami przewyższa har­
dego przeciwnika. I  tak bydź po­
winno na świecie: bo stare niesie 
przysłowie, iż „ pokorne dziecię dwie 
matki ssie „ , a co jeden z tu szych 
poetów gładziey nieco wyraził:

«» N ik t nie p c r j o a t^ n y  cn ocie ta le n c ie  , rozum ie  , 

u T e n  wszfedt na d ro jję  iŁcaęścia, k to  się  U a n ra ć  um ie. w

dowiadywać o sposobie życia, myślenia,, 
i  charakterze pierwszych i dowiedział 
się , że to byli albo dworacy, alEótacy,- 
którzy przez wiele lat na‘. każdych sey-] 
mikach, kiwając się pćzy. parawanie 
aawsze sobie wykłaniaJi jakiś urz^l, , 1

D oi te a la  się drukow ać  * warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu excm- 
f l a r  Hf d la  m ieysc praw em  w yznaczonych ,

X. F - N. Golański C ii. Kom. CcDt.

w /Pilnie w Drukarni XX. Pijarów.
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